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(GŁOSZENIA, 


za l razowe bo sop, 7 za wiersa 
petitu lub za jego miejsco. 


zu 4—6 razowe po kop. $ za 
wiersz. 

ża 7—iU razowe po kop. 3 zą 
wiersz. 

Reklamy po 10 k, za w. petitu, 


Cena osłoszeń zagranicznych po 
rO kop. od wiersza, 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


. Biuro Ređakeyii ekspedycyja główna w oficynie do- 
mu p. Michelsona obok Magistratu.— Ogłoszenia przyjmu- 
jq: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 


agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler"| 


w Warszawie, 


w Czestochowie W Komornicki 


|Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnia 


W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próc" tego: 
| w Łodzi W. Tymieniecki Kazimierz 


Będzinie Janiszewski Stan. Í Dziemienowiez i 
Brzezinach > Krzemientewski Jal.) Y Radomsknyj Goszczyński 
Dabrowie a Tomaszewski J. w Rawie „ H. Grabowski. 
Łasku „ Olszewski Hipolit. . 


HANDEL ZBOŻOWY 


w powiecie Piotrkowskim îi Łaskim. 
(Notatka ekonomiczna). 


Handel wogóle zależy od licznych czynników, w szeregu 
których pierwsze miejsce zajmują: miejscowa produkcyja i kon- 
sumoyja. Od wzajemnego stosunku wymienionych czynników 
zależy ruch handlowy, wewnętrzny t.j. w granicach danej miej- 
scowości, wywóz na zewnątrz (eksport), lub przywóz (import) 
przedmiotów handlu, brakujących na potrzeby miejscowe. Pra- 
guaco powziąć o ile możności dokładne pojęcie o handlu zbożo- 
wym w granicach wymienionego w tytule terytoryjum, zmuszeni 
byliśmy dotknąć licznych kwestyj, zebrać niemało wiadomości, 
z najrozmaitszych źródeł poczerpniętych, wiadomości te zestawić 
z sobą, należycie ugrupować i wyprowadzić z nich odpowiednie 
wnioski. Powstałą w ten sposób notatką ckonomiezną najchętniej 
dzielimy się z czytelnikami „Tygodnia”w przekonaniu, że kwestyja 
handlu zbożowego należy do najżywotniejszych i w nadziei, 
że znajdą się kompetentniejsi od nas, którzy sprostują napotkane 
w pracy niniejszej błędy, lub zechcą zająć się zbadaniem handlu 
zbożowego w innych okolicach kraju. 

Z najpoważniejszych źródeł dowiadujemy się, że ogólna po- 
wierzchnia p-tu piotrkowskiego wynosi 36,7 mil kw. 365510 mórg. 

5 p-tu łaskiego wynosi 24,7 mil kw. 245997 mórg. 

Razem: 61,4 mil. kw. 6GL15U/ mórg. 
Ogólna powierzchnia corocznie uprawianych gruntów ornych 
(z wyjątkiem łąk, lasów pastwisk i nieużytków) wynosi: 
w pow. piotrkowskim 180,444 mórg t.j. 49% ogólnej powierz. p-tu 
wr łaskim 141,827 > , 5 
Razem 842,271 m. t. j. 50,25 ogól. powierz. p-tów 
w ogólnej powierzchni gruntów ornych grun. dwor. —włośc. i osad miejs. 
pow. piotrkowskiego zawiera się (5000 mor. —105,444 mor. 
pow. łaskiego 4 67000 mor. — 74,827 mor, 
Razem 142000 mor.—180,271 mor. 

Według zdania najdoświadczeńszych miejscowych rolników, 
z ogólnej powierzchni ornych gruntów dworskich zasiewy ozime 
zajmują */,, tzęść tej powierzchni i tyleż zasiewy jare i karto- 
fle; pozostałe zaś */,, zużytkowują się pod uprawę roślin pa- 
stewnych, okopowych i ugory. Stosunek ten na gruntach wło- 
ściańskich jest nieco odmienny, a mianowicie: */,, przypada na 
zboże ozime, */,, na jare i kartofle, a tylko %,, na rośliny pa- 
stewne i ugor. 

Wychodząc z powyższej zasady, z ogólnej powierzchni 
gruntów ornych dworskich i włościańskich przypada: 

w pow. piotrkowskim podzbożaozime — jare — pozostałe 
gruntów dworskich 22500 m. 22500 w. 30000 m. 
włościańskich 42178 m, 42178 m. 21088 m. 


razem 64678 m. 646758 m. 510588 m. = 180444 m. 


w pow. laskim 
gruntów dworskich 20280 m. 20280 m. 27040 m. 
29685 m, 14850 m. 


włościańskich 29693 m. 
razem 49974 m. 49905 m. 41890 m. = 141827 m, 
Z zestawienia licznych faktów, zebranych w rozmaitych miej- 
scowościąch obudwu powiatów. wypada że pszenica obsiewą się 
1/, pól ozimych dworskich i '/,, włościańskich; a zatem: 
pod zasiew pszenicy przypada 
w pow. piotrkowskim grunt. dwors. 4500 m. 
włościańskich 2109 m. 
razem 66VY m; w cyf.okrąg, 7000m 
grunt, dwors. 4056 m. 
włościańskich 1484 m. 
razem 5040 m, „n 6000 m. 


Ogółem w 2-ch powiatach pszezicą obsiewa się 18000 m. 


w pow. łaskim 


pod zasiew żyła przypada 
w pow. piotrkowskim grunt. dwors, 16000 m. 
włościańskich 40069 m. 


razem 58063 m. „ 58000 m. 
w pow. łaskim grunt. dwors. 16224 m. 
włościańskich 25201 m. 
razem 44425 m. „ 44000 m. 


Ogółem w 2-eh powiatach żyłem obsiewa się 102000 m. 

Znaczna większość gruntów ornych na terytoryjum p-tu 
piotrkow. i łaskiego nie odznacza się urodzajności}; przeciwnie, 
grunta te wymagają nieustannej i usilnej uprawy. Wszelkie za- 
niedbanie w tej mierze, lub przerwa w uprawie, powodują szyb- 
kie wyjałowienie gruntu, tak, że prada rolnika przestaje sią o- 
płacać, Wobec powyższych warunków zupełnie dobre urodzaj” 
zdarzają się rzadko. Plon oziminy w r. 1888, przeciętnie biorąc, 
był mniej niż średni; wpłynęły nań następujące warunki klima- 
tyczne: długotrwąła zima, sucha i chłodna wiosna z częstemi 
mrozami, wreszcie nieustające prawie ulewy podczasżniw, które 
spowodowały słaby urodzaj grochu, jęczmienia, tatarki i koniczy= 
ny, gnicie lepszych gatunków kartofli i niedostateczną dojrzałość 
ziarna zbóż ozimych. Według danych, zebranych w różnych 
miejscowościach obudwu wymienionych p-tów, przeciętny urodzaj 
1688 r. dał 6'/, ziarn pszenicy i do 4//, ziarn żyta, Powyższa 
przeciętna otrzymana z zestawienia przeszło 200 oddzielnych 
faktów. 

Według miejscowego zwyczaju na l mórg pola ornego wy- 
siewa się zwykle jeden korzee żyta lub pszenicy. Zestawiając 
więc z sobą przytoczone wyżej dane otrzymamy, że sprzęt zbóż 
ozimych w r. 1888 powinien dostarczyć: 

w pów. piotrkowskim — w pow. łaskim — w obudwu p-tach 
pszenicy 45,500 korcy == 39,000 kor. — 84,500 kor.: 
zyta 261,000 „ — 195,000 „ —459,000 , 
Ogół. zbóż ozim. 306,500 korey — 23/,000 kor. —543,500 kor. 

Ogólna liszbu mieszkańców (z wyłączeniem wojsk) w 2.ch 
powiatach, w okrągłych liczbach wynosi: 

w pow, piotr. 150,000, w tej licz. w Piotkowie i6 osad, 32,000 
w pow, łaskim 110.000, „ w Łasku, Pabijanie. i 3 osad. 26,000 

razem 260,000 „w 3 miastach i 9 osadach 58000; 
Wśród ludności wiejskiej jest około 50,000 mieszkańców (w przy- 
bliżeniu) małorolnych i bezrolnych, 

Na podstawie możliwie dokładnego rachunku opartego na 
faktach zebranych w pośród różnych warstw miejscowej ludności, 
należy przyjść do wniosku, że jeden przecietny mieszkaniec w 
przeważnie rolniczych powiatach gub. piotrkowskiej spożywa 
rocznie 1'j, korca ziarna ozimego, a mianowicie: 4 garuce, czyli 
'|, korea pszenicy i 36 garncy czyli */, korea żyta. Należy przy- 
tem zauważyć, że znaczna większość ludności włościańskiej, bez- 
rolnej i małorolnej, żywi się przeważnie kartoflami, niewiele u- 
żywając chleba i tylko podczas robót, około uprawy roli i sprzę- 
tu zboża, robotnik spożywa prawie żołnierską porcyję (2—3 funt.) 
chleba na dobę; ludność żydewska spożywa również niewiele 
chleba żytniego. Na zasadzie powyższych danych okazuje się, iż 
na niezbędne miejscowe potrzeby, t. j. na zasiew pól i wyży- 
wienie miejscowej ludności wychodzi: _ Pszenicy Żyta 
W pow. piolrkowskim: na zasiew pól 7000 kor. — 58000 kor. 

na wyżywienie 18750 kor. —168750 kor. 
wogóle rozchód 25750 kor. —226750 kor. 
czyli, że po zaspokojeniu potrzeb _ 

miejscowych pozostaje prawie 20000 kor, — 35000 kor. 
W powiecie łisktm: na zasiew pól 6000 kor. — 44000 kor. 

na wyżywienie 13750 kor. —123750 kor. 


—_—_ 


wogóle rozchód 19750 kor. —167750 kor, 


czyli, że po zaspokojeniu potrzeb 
miejscowych pozostaje prawie 19250 kor. — 30750 kor. 
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A zatem w powiatach piotrkowskim i 
łaskim, po zaspokojeniu koniecznych potrzeb 
miejscowych, powinno pozostać: pszenicy 
39,000 kor., żyła 66,000 kor. (w liczbach 
zaokrąglonych ). 

Prawie połowa zbywającego od niezbę- 
dnych miejscowych potrzeb żyła zaledwie 
wystarcza na potrzeby gorzelni w Niechoi- 
each i Woli-Krysztoporskiej (pow. piotrkow. ) 
przerabiających corocznie, wedlug obliczenia 
zarządu akcyzy, około 200,000 pudów żyt- 
niej mąki; zbywająca zaś pszenica odstawia 


się przeważnie do młynów parowych, poto- | 


żonych w pobliżu Łodzi i Sosnowca, jako 
głównych centrów  konsumcyi 
produktów wiejskiego gospodarstwa w gub. 
piotrkowskiej. . 

Zboża jare w całości prawie zużytkowują 
się na miejscowe potrzeby gospodarcze; 
wyjątek stanowią: jęczmień, kartofle i rze: 
pak. Pierwszy z nich przeważnie dosta- 
wia się do 6-ciu istniejących w obrębie 
p-tów piotrkowskiego i łaskiego browarów 
(bar. Krūgera, Spana, Bartenbacha, Hel- 
wicha, Biegańskiego i Mejznera), 

Kartofle, cena których, po zwinięciu fa- 
bryki krochmalu i syropu w Piotrkowie, 
znakomicie upadła, znalazły odbyt za grą- 
nicę do gorzelni arcyksięcia Alberta, a tak- 
że zużytkowują się w miejscowych gorzel- 
niach ( Walickiego, Manngiewieza, Płonczyń- 
skiego i Kamockiego, oraz w krochmalni 
bar. Krūgera). Gorzelnie Niecheioka i Kry- 
sztoporska przerabiają tylka żyto. 

Rzepak w części sprzedaje się do miej- 
scówych olejurni, w części zaś wysyła się 
do Warszawy i za granicę, 

Z powyżej przytoczonych faktów nie na- 
leży wnioskować, iż w obrębie piotrkow- 
skiego i łaskiego powiatów, nie istnieje wy- 
wozowy bandel zboża. Przeciwnie, roz- 
maitego rodzaju produkta gospodarstwa rol- 
nego, po zaspokojeniu niezbędnych potrzeb 
miejscowych, za pośrednictwem kupców 
zbożowych wysyłają się w rozmaitych kie- 
runkach, po za granice obu powia- 
tów. Stopień ożywienia handlu produkta- 
mi rolnemi znajduje się w ścisłym związku 
z zapotrzebowaniem zboża za granicę. Od 
podobnego zapotrzebowania zależy stopnio- 
we zmniejszanie się miejscowych zasobów, 
a skoro ostatnie znacznie się uszezuplą lub 
w zupełności wyczerpią, (co zwykla daje 
się już spostrzegać w później jesieni) wów- 
czas brak produktów niezbędnych na po- 
trzeby miejskiej i wiejskiej bezrolnej lu- 
dności, oraz na cele przemysłowe, wypel- 
nia dowóz odpowiednich produktów z ze= 
wnątrz. W ten sposób tłómaczy się przy= 
wóz do nas żyta i owsa z oddalonych gu- 
bernij Cesarstwa, oraz pszennej mąki z 
młynów parowych w Lublinie, Zamościu, 
Pilicy, Włocławku i Łowiczu. Wogóle 
nieproporeyjonalny do miejstowych zaso- 
bów i potrzeb wywóz jakichkolwiek pro- 
duktów, musi się równoważyć dowozem 
tychże z zewnątrz. 

Warunki handlu w rozmaitych okolicach 
p-ów piotrkow. i łaskiego znacznie się róż- 
nis od siebie. 

W miejscowościach znajdujących się w 
pobliżu stacyj kolej Warszawsko- Wiedeń- 
skiej albo w sąsiadztwie fabrycznych i wię- 
cej zaludnionych miast, zapotrzebowanie 
zboża jest stałe a zbyt takowego latwy i 
dogodny; w pozostałych zaś miejscowościach 
sprzedaż zboża znacznie jest utrudniona i d- 
granioza się przeważnie do drobnych odstaw 
na rynki okolicznych osąd lub do sąsie- 
dnici młynów. Wogóle zbyt produktów 
gospodarstwa rolnego w p-ch piotrkowsk. 
i łaskim w przybliżeniu da się przedstawić 
w następujący sposób: więcej urodzajne 
części powiatu piotrkowskiego, mianowicie 
środkowa i wschodnia, sprzedają produkta 
swoje do Piotrkowa, do Niechcickiej i Kry- 
sztoporskiej gorzelni i do piotrkowskiego 
młyna parowego, albo też odstawiają je do 
trzech stacyj kolei żeląznej, Główne rynki 
sprzedaży dla północnej części p. piotrkow- 
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skiego są Tomaszów, Łódź i Pabijanice; dla 
północnej i środkowej części pow. laskiego 
Łodź, Pabijanice, Łask i Zduńska=W ola, 
Mniej urodzujne części pow. piotrkowskie- 
go, t. j. południowa i zachodnia, « takżę 
cała południowa część powiatu łaskiego, 
jako pozbawione dogodnych dróg komu- 
nikacyjnych, produkta swaje przeważnie 
sprzedają ma miejscowe tylko potrzeby i 
rzadko wysyłają je po za granice pū- 
wiatów , do Radomska, Zduńskiej+Woli i 
Wielunia, 

Bliższe zapoznanie się z warunkami miej- 
scowego handla zbożowego dowodnie prze- 
konywa, iż detaliczny handel zbożowy w 
granicach p-tu piotrkow. i łaskiego, wyłą- 
cznie prawie koncentruje sią w rękach ży- 
dowskich. Drobni bandlarze operują głów- 
nie pomiędzy włościanami i właścicielami 
mniejszych „posiadłości ziemskich, skupując 
od nich na rynkach, jarmarkach lub na miej- 
seu produkeyi, małe partyje różnego ro- 
dzaju płodów rolnych. Niepodobna w przy- 
bliżeniu nawet oznaczyć liczby podobnej 
kategoryi handlarzy; znaczna ich bowiem 
część należy do najuboższej ludności ży- 
dowskiej, zamieszkującej w zbitej masie 
miasta i osady, a oddzielnemi grupami roz- 
aiadłej po wsiach. Drobni handlarze zbożo- 
wi wszelkiemi drogami zdobyli niejako przy - 
wilej skupowania od włościan wszelkich pro- 
duktów rolnych. Handlurze tacy zboże naby- 
te od włościan odprzedają zwykla tak zwanym 
mączarzom lub bezpośrednio dostawiają do 
sąsiednich młynów (w 2-ch wymienionych 
powiatach znajduje się 269 młynów wod- 
nych i wiatraków, oraz 4 młyny parowe), 
a następnie gotową już mąkę przewożą do 
sklepów i mniejszych piekarni. Drobni han- 
dłarze operacyje swoje rozwijają zwykle w 
okolicach blizkich miejsca stałego swego zą- 
mieszkania. Do dragiej, nie tak licznej 
kategoryj handlarzy zbożowych, należą tak 
zwani kupcy zbożowi, zawierający tranzak- 
cyje z właścicielami większych posiadłości 
ziemskich, Dość poważnu jeszcze niedaw- 
no liczba handlujących tej kategoryi w o- 
statnich czasach znakomicie zmalała, a ope- 
racyje swoje zmuszoną została zredukować 
do nader skromnych rozmiarów. Fakt po- 
wyższy tłómaczy się nietylko ogólną stag- 
nacyją w bandlu zbożowym, wywołaną nad- 
miernem cłem od zboża na granicy pru- 
skiej, ale i tem, że producenci miejscowi i 
właściciele tak mniejszych jak i znaczniej- 
szych zakłądów przemysłowych, przerabią- 
jących zboża, coraz częściej unikać zaczynają 
obcego pośrednietwa. Praktyka podobna o0- 
kazała się nader dobroczynną dla producentów 
i przemysłowców; dlatego też dzisiaj ci tylko 
z pomiędzy właścieli ziemskich sprzedają pro- 
dukta swojs specyjaluym handlarzom zbo- 
żowym, którzy albo wobec ciężkich wa- 
runków materyjalnych znajdują się w pew- 
nej zależności od wspomnianych handla- 
rzy, albo okazali się nieakuratnymi w sto- 
sunkach z większymi przemysłoweami, albo 
nareszcie zmuszeni są dla zaspokojenia 
gwałtownych potrzeb przedwcześnie i za 
bezcen sprzedawać swoje produkta. Nader 
trudne położenie, w jakiem się znajduje o- 
beenie znakomita większość właścieieli ziem- 
skich, zmusza ich do zaniechania daw- 
nego  uświęconego zwyczajem sposobu 
zbywania produktów rolnych. Jeszeze do 
niedawna, do r. 1885, kupcy zbożowi mu- 
sieli się udawać do większych właścicieli na 
wieś; umowy sprzedaży zboża zawierały się 
wówczas podług cen „sąsiedzkich” prakty- 
kujących się w najbliższej okolicy, a rzad- 
(ko kiedy kontrolowanych na seryjo; usłu- 
[ány i zręczny nabywca mógł wówczas, liczyć 
na znaczne zyski, dla sprzedawcy zaś stra- 
ta kilkunastu groszy na koreu nie wydawa- 
ła się dotkliwą. Obecnie role się zmieniły: 
już nie nabywca szuka sprzedawcy, lecz 
przeciwnie, sprzedawca skrzętnie zbiera 
wiadomości dotyczące cen zboża, nastroju 
rynku zbożowego, tak długo, dokąd nie wy- 
najdzie nabywcy, któryby mu ofiarował naj- 


X% 19 


dogodniejsze warunki, W podobnych wy- 
padkach poważne firmy barona Kriegera 
w Niechcicąach i Karola Krinsa w Piotr- 
kowie oddają znaczne usłagi sąsiednim 
właścicielom ziemskim. Pierwsza z nich 
potrzebuje znacznej ilości żyta dla gorzelni, 
jęczmienia dla browaru i kartofli na wyrób 
krochmalu; w ciągu też całego roku, bez 
zbytecznych trudności i zwłoki płaci za do- 
starczone produkta gotowizną według prze- 
ciętnych cen giełdy warszawskiej, a nadto 
punktualni dostawcy mogą u niej w każdym 
czasie korzystać z zaliczeń na dogodnych 
warunkach. W podobny sposób młyn pa- 
rowy Krinsa zakupuje poważną ilość psze- 
nicy. Obecnie, gorzelnia Spielfogla w 
Krysztoporskiej-Woli, a tukże większość 
piekarni w Piotrkowie, Pabijanicach i £a- 
sku (Miller, Kriser, Choin, Budzyński, 
Schmidt, Pradeli inni) zaczynają nabywać 
odpowiednie produkta bez pośrednictwa osób 
trzecich, z pierwszych rąk i oddają naby- 
te zboże do zmielenia na swój rachunek, 
do sąsiednich młynów, położonych w oko- 
licach Piotrkowa na dopływach rz, Pilicy, 
w okolicach zaś Łasku i Pabijanie na 
rzekach Grabi i Nerze. Przytoczone wy- 
żej fakta wpłynęły na stanowczy zwrot w 
handlu zbożowym, Większość dawnych, 
dość poważnych nawet firm zbożowych, 
znajdujących się przed laty w bezpośred- 
nich stosunkach z zagranicą, obecnie zu- 
pełnie zawiesiła swe czynności. Pozostała 
po dziś dzień nieznaczna liczba kupców 
zbożowych (Steinberg, Ejbuszytz i Grelbart 
w Piotrkowie, Kwiatkowski, Berkenwald i 
Jakubowicz w Łasku) posiada niewielkie 
przedsiębiorstwa, wyłącznie prawie znin- 
knięte w granicach potrzeb miejscowej lud- 
ności i konsystujących komend wojskowych. 
Z wyjątkiem Piotrkowa i Kusku, w któ- 
krych się znajdują na niewielką skale spi- 
chrze zbożowe, w innych okolicach nie- 
masz woale odpowiednich składów dla sta- 
łej sprzedaży zboża od rolników zakupio- 
nego, 

Istniejący dziś kupcy zbożowi, ze wzglę- 
du na nieznaczne korzyści otrzymywane 
z handlu żytem i przenicą, trudnią się o- 
becnie kupnem i sprzedażą takich prodak- 
tów rolnych, które nie znajdują zbytu w 
miejscowych zakładach przemysławych lecz 
na które zdarza się od czasu do czasu znacz- 
ny popyt w odleylejszych okolicach, —jak 
naprzykład łubin i koniczyna w r. 1887, 
rzepak w r. 1888, a obecnie kartofle, 

Nadto, do kategoryi osób trudniących 
się handlem zbożowym należy zaliczyć tak 
zw. przypadkowych posiadaczy produktów 
rolnych, nie za gotówkę nabytych, lecz o- 
trzymanych w zamian za zaciągniętą po- 
życzkę lub inne zobowiązanie. 

Z wyżej podanego rachunku okazuje się, 
iż wartość pieniężna całkowitej produkcyi 
zbóż ozimych w granicach p-tu piotrkow, 
i łask. w 188%, r. obliczona podług sred- 
nich een na rynkach miejscowych (5 rs, 
50 k. korzec pszenicy i 3 rs. 60 k. korzee 
żyta), sięga dość poważnej sumy 2.117,000 
ra. Jaką jest wartość pozostałych produk- 
tów rolnych? nie posiadamy dotychczas od- 
powiednich danych dla możliwie dokładne- 
go rozwiązania tego pytania. 

Z ogólnej wartości produkeyi rocznej 
zbóż ozimych przypada: 
na wyżyw,ludn. (oprócz wojsk) 1,282,000 rs. 
na zasiewys « « » « « 4380 rs. 
a więc pozostaje od niezbędnych potrzeb 
miejscowych za 447,000 rubli zboża ozi- 
mego, jakie się przeznacza w części na po 
trzeby gorzelni w Niechcicąch i Woli- 
Krysztoporskiej, w części zaś na export za 
granice powiatów. 

W ogólnej sumie obrotu handlowego 
zbożowego mieści się nietylko wartość 
zboża pozostałego od niezbędnych potrzeb 
miejscowych, lecz nadto do sumy tej za- 
liczyć należy koszta wyżywienia ludności 
miejskiej i bezrolnej wiejskiej, razem pra- 
wie 100,000 głów wynoszącej. Na wyży- 
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wienie wymienionej kategoryi ludności po-|i tam zamknął strudzone powieki, osiero- 


trzeba 12,500 kor. pszenicy i 112,500 kor. 
żyta, wartość których wynosi 474,000 rub, 

Z powyższego okazuje się, że w obrocie 
handlowym, tak wewnętrznym jak i ze- 
wnętrznym, w ciągu roku 188', mogło 
się znajdować zbóż ozimych na sumę oko- 
ło 920,000 rubli—nie wliczająe w powyż- 
szą sumę zbóż i produktów spożywczych z 
zewnątrz, na uzupalnienie potrzeb. miej- 
scowych sprowadzonych. 

Z powyższych badań przychodzimy też do 
wniosku, że zbyt jednych tylko zbóż o- 
zimych wyprodukowanych w granicach po- 
wiatów piotrkowskiego i łaskiego, mógłby 
zapewnić miejscowym rolnikom prawie o- 
krągły 1,000,000 rubli, gdyby mogli iu- 
mieli obchodzić się bez pomocy całej fa- 
langi pośredników i handlarzy. Pośredni- 
ctwo zaś w handlu zbożowym obniża mo» 
żliwe zyski producentów przeciętuie na 15% 
które w dzisiejszych ciężkich czasach mo- 
głyby pokryć niejedną pozycyję w budżecie 
wydatków każdego gospodarstwa rolnego. 


K. 


Polemika o bank włościański, 


Pomiędzy „Now. Wrem.” a „Warsz. Dniew.” wy- 


wiązała się polemika, którą przytoczymy ze szpalt 
dziennika z nad Newy, 

„Warsz, Dniew.” pisze „Now, Wrem.,” mówi o 
przyszłej działalności banku włościańskiego w Kró- 
lestwie i wymienia powody zwłoki w opracowaniu 
instrukeyi dla banku rzeczonego. Podług „Dniew.” 
trudności zaszły w tem, że pewne praktyczne nio- 
właściwości ustawy, które mogło ujawnić tylko do- 
świadczenie, wystąpiły na jaw dopiero w ostatnich 
czasach. Dalej „Dniew.” interpretuje przyszłą dzia= 
łalność banku, ale iuterpretacyja rzeczona 8przeczną 
jest zarówno z ustawa znsadniczą, jakoted z reskry- 
ptem, dotyczącym rozciągnięcia na Królestwo dzia -= 
łalności bauku włościańskiego. Zaznaczamy tę sprze- 
czność czy miedokładność w tym celu, żeby nią prze- 
dostała się do prasy miejscowej. 

„Dniewnik” mówi, co następuje: 

„Reskrypt Najwyższy nakazuje otwarcie filij ban- 
ku włościańskiego w 10 gubernijach Królestwa, w 
celu niesienia pomocy bezrolnym i małorolnym osò- 
bom, pochodzenia ruskiego, polskiego i litewskiego 
przez ułatwianie im nabywania ziemi przy kredy= 
cie bankowym, nie przenoszącym 90% szacunku grun- 
tu i 500 rubli na jednego nabywcę.” 

„Powyższą interpretacyję ustawy banku „Dniew.” 
powtąrzą i w końcu swego artykułu. Tymczasem ani 
w ustawie zasadniezej banku włościańskiego z roku 
1882, ani w prawie z 11 kwietnia, działalność bau- 
ku włościańskiego nie ulega ograniczeniom, wakas 
zanym przez „Dniewnik,” który dowodzi że z kre- 
dytu baukowego mogą jedynie korzystać jednostki 
bezrolne lub małorołne, 

„Podłag art. 1 go ustawy, bank zostaje zorgąnizo= 
wany w celu ułatwienia włościanom nabywania zie- 
mi, bez najmniejszego ograniczenia majątkowej kwa 
lifkacyi przy korzystaniu a kredytu bankowego. 
Sprawa ta ma dla gubernij Królestwa Polskiego 
znaczenie tem donicślejsze, że za małorolnych po- 
ezytają tam włościan prawie bezrolnych, bo posia- 
dających osady, mające nie więcej nad 3 morgi. 

„Taka interpretacyja ustawy banku włościańskie- 
go zaciemnia tylko sprawę i może odrazu ugrunto- 
wać w umysłach włościan miejscowych całkiem błę- 
dne przekonanie o przyszłej działalności banku w 
Królestwie. W artykale „Dniew.” dopatrzyliśmy się 
i innych błędów, mniej ważnych, ale pominiemy je 
na dzisiaj, wobec braku przepisów i inetrukcyj, 0- 
kreślających działalność filij bankowych, O ile sty- 
szeliśmy, przepisy rzeczone—kończy „Now. Wremia” 
-nie mogły być dotąd zatwierdzone przez miniate- 
ryjum skarbu, oileże rozpatrzenia ich szezegółowe 
przez ministeryjum sprawiedliwości uległo pewnej 


zwłóce”. 
Wiadomości Bieżące, 

aj- zmarł d. 3U kwiet.ś, p. Aleksander 

Pruss Bogusławski, b. oficer 
b. wojsk polskich. Urodzony w Krakowie 
dnia 4 czerwca 1806 v. po ukończeniu tam= 
że nauk, byť w szkole podchorążych, a. na- 
stępnie służył jako oficer w 4 pułku piechoty 
linijowej. Powróeiwszy w r. 184+ do kraju, 
ożenił się z p. Wituską z domn Tarnowską 
i osiadł jako rolnik w dobrach Małyń w 
ziemi sieradzkiej. Po wydaniu jedynej cór- 


W Szynczyeach w powiecie łódzkim 


ki za właściciela majątku Szynczyce p. Te= | 


odozęgo Poraj Chrzanowskiego, radcę Tow, 
Kredytowego Z-go, od r. 1962 tam osiadł 


cając małżonkę, dzieci i wnuków. Hmierć ś. 
p. Aleksandra tem cięższym jest dla pozo- 
stałej rodziny ciosem, że w ciągu niespełna 
trzech miesięcy, trzecią już ciężką ponoszą 
pp. Chrz. stratę; bowiem pochowali w tym 
czasie 21 letniego syna i 16-to letnią cór- 
kę! Pogrzeb ś. p. Aleksandra przy udzia- 
le licznie zebranych krewnych, przyjaciół 
i okolicznych ziemian, obbył się w d. 2 
b. m, Zwłoki jego złożono na cmentarzu 
w Czarnocinie. 


— Szkoły fachowe. Władze rządo- 
we powzięły zamiar zakładania kosztem 
skarbu szkół rzemieślniczych fachowych, 
niższych i wyższych, przeznaczonych do 
kształcenia na majstrów lub czeladników. 
Obecnie Towarzystwo popierania przemysłu 
i handlu zbiera wiadomości, jakich szkół 
u nas najwięcej potrzeba, to jest: czy wyż- 
szych dla kształcenia na majstrów, czy też 
niższych, któreby służyły dla uczniów, z 
którychby wyjść mogli dobrzy czeladnicy, 

Dalej potrzebne są Towarzystwu wiado- 
mości, dla jakich fachów szkoły pomienio- 
ne najwięcej by się przydały, to jest, czy 
w nich ma się uczyć: szewótwa, garbarstwa, 
stolarsta, ślusarstwa, jubilerstwa, lub innych 
rzemiosł. 

Otóż celem otrzymania potrzebnych in- 
formacyj oddział udaje się do wszystkich 
starszych zgromadzeń cechawych o odpowie- 
dzi na następujące pytania: 

1) Dla jakich rzemiosł w Piotrkowie lub 
okolicy potrzeba szkół fachowych. 

2) Czy szkoły te mają być wyższe na 
majstrów, czy niższe—na czeladników. 

3) Ile może być rzemieślników tego fa- 
chu, dla których proponowane są szkoły, 


— [gzamina dojrzałości rozpo- 
czynają się w dniu 14 b. m. we wszystkich 
gimnazyjach jednocześnie. 


— EBgzamina wstępne do I klasy 
gimnazyjum odbywać się będą od 20 maja 
(1 czerwca) do 1 (13) czerwea r. b. Prośby 
o przyjęcie będą przyjmowane w kancela- 
ryi gimnazyjum od 1 (18) do 18 (30) maja 
codziennie od Y-ej z rana do, Ż-ej po polu- 
dniu, Do prośb należy dołączać: Deklara- 
cyję rodziców lub opiekunów wedle formy 
przepisanej, metrykę urodzenią dziecka lub 
poświadczoną kopiją, tejże , świadectwo 
szezepionej ospy i świadectwo 0 rodzaju 
zajęcia rodziców lub opiekunów i o ich 
stanie majątkowym. 

— Sprzedaż lasu. Część bardzo roz- 
ległych lasów w dominium Dłutów w pow. 
łaskim, została sprzedaną p. Szlosserowi z 
Ozorkowa: obecny właściciel Dłutowa pan 
K. sprzedał tylka 37 włók, u mimo to 
sumą szacunkowa za takowe wynosi po- 
ważną cyfrę 833,000 rs. (po 9,000 rs. włó- 
ka). Nabywca S. wypłacić miał przy kontra- 
keie 60,000 rs; resztę szacunku wypłaca w 
ciągu lat 5— Długoletnia i staranna konser- 
wacyja rzeczonego lasu, wydała odpowie- 
dni owoc. 


— Łaprzeczamy ponownie, z dobre- 
go źródła, wieści, ca chwila się powtarza- 
jącej w prasie warszawskiej, o sprzedaży 
milijonowych przedsiębiorstw  przemysło- 
wych von Kramsty, na granicy naszej gu- 
bernii położonych. 


— Koncert. W dniu 14 maja ma 
wystąpić z koncertem w Piotrkowie ałyn- 
ny młody pianista Józef Śliwiński, Jestto 
wirtuoz wielkiej miary; gra jego jest tak 
skończona pod względem artystycznem, a 
przytem interpretacyja największych mist- 
rzów tak dokładna, że łatwo staje się ons 
przystępną i zrozumiałą nawet dla zwykłych 
melomanów; sądzimy też, że publiczność 
nasza zapełni po brzegi salę na koncercie p. 
Śliwińskiego. 

— MWeatr. W sobotę przeszłą granym 
był „Bykalski czy Wykalskt”—szewczyk w 
Warszawie”. Cały ciężar tej sztuki wyniósł 


na barkach swoich pan Kisielewski w roli 
tytułowej. Pan K. odtworzył postać mało= 
miasteczkowego szewczyka z ogromną praw- 
dą, dając dowód i talentu i zdolności ob- 
serwacyjnych. „Jan de Tkommeray” granym 
był we wtorek. Jest to sztuka o poważnym 
ząkroju i tendencyi szlachetnej, ale wyszłą 
słabiej niż spodziewaliśmy się, sądząc z in- 
nych tego rodzaju rzeczy grywanych przez 
towarzystwo pana Sarnowskiego bardzo po= 
prawnie. Panu Łaskiemu tylko, oraz pani 
RBorawskiej i pani Osmólskiej nic zarzucić 
nie możemy. Pierwszy w roli tytułowej, 
pani Osmólska jako hrabina de Thommeray 
a p Borawska w roli Blanki — wywiązali 
się doskonale z zadania. 


—=— WF imię prawdy. W swoim cza- 
sie donosiliśmy o wytoczonej przeciwko p. 
A. Rajchmunowi, kupcowi piotrkowskiemu, 
sprawie o oszustwo i zniszczenie dokumen= 
tu na rs. 40,000. Sprawa wynikła ze skar- 
gi p. Chodeekiego i pociągnęła za sobą u- 
więzienie FRajchmana. Następnie okazała 
się, że skarga była wprost fałszywą, Raj- 
chman oddawna został uwolniony, a wła- 
dze sądowe wytoczyły z urzędu Chodeckie- 
mu proceskarny o fałszywą denuneyjacyję, 
i obecnie miejsce Rajchmana zajął w wię- 
zieniu Chodecki, 


— Eicytacyje. Za zaległości To- 
warz, Kred. sprzedano w ubiegłym tygo- 
dniu: Cissów w pow. piotrkowskim —nabył 
p. W. Biernawski; Dobruchów w pow. ła- 
skim= nabył p, H. Matęrnicki; Jasionka w 
pow. brzezińskim= nabywca p. K.Pniewski, 


— W imieniu dzieci, upraszamy 
zarząd ogrodu kolejowego, a gdyby możn: 
i bernardyńskiego, o wyznaczenie trawni- 
ków, na których dzieci mogłyby swobodnie 
pobujać, pobawić, się, bodaj koziołki prze- 
wracaó. Zabawy tego rodzaju, jakkolwiek 
niezgodne z dobrem ułożeniem i naraża- 
jące na szwank wyszukane tualety naszych 
milusińskich, są jednak arcy hygieniczne; 
a bieganie dziatwy jedynie po piasczystych 
uliczkach, nu których podnoszą się tuma- 
ny kurzu, nie wpływa zbawiennie na ich 
płuca. 

— Zebranie ogólne. dnia 5 maja 
odbyło się w biurze zarządu Towarzystwa 
akcyjnego „Zawiercie”, ogólne zebranie 
akeyjonaryjuszów tegoż towarzystwa. Na 
zebranie—jak doniósł „Kur. Codz.”—przy= 
było 17-tu akeyjonaryjuszów, reprezentus 
jących kapitał st. 1, 758,000, z prawem 
698-iu głosów. Na przewodniczącego zebra- 
nia jednomyślnie wybrano wiceprezesa 
zarządu, p. Mieczysława Epsteina, który 
wezwał na asesorów pp. Jana Skrzyńskie- 
go i Wiktora Jabłoszewskiego, oraz na 
sekretarza zebrania p. Henryka Krajewskie- 
go. Z przemówienia przewodniczącego do- 
wiedziano się o korzystnym rozwoju insty- 
tucyi, © staraniach zarządu wypuszczenia 
nowej emisyi akcyj, dla zakupu fabryki b-ci 
Giasbergów, oraz ó wypuszczeniu obligacyi 
dla pokrycia kapitału obrotowego. Prócz 
zatwierdzenia sprawozdania z r. 1888-go i 
wydzielenia akcyjonaryjuszom 94 dywiden- 
dy, upoważniło zebranie zarząd do zaku- 
pienia domu w Łodzi, na składy towarów 
Towarzystwa, do wysokości rs. 100,000, 
oraz do poczynienia kroków w ministeryjum, 
by liczba członków zarządu z 3-ch do 5-iu 
była powiększoną. Przy wyborach w miejsce 
zmarłego członka zarządu Aleksandra Lam- 
berta, którego pamięć uczczono przez powsta” 
nie, wybrano syna tegoż, p. Feliksa Lam- 
berta i powtórnie wychodzącego z kolei p. 
Ludwika Sachsa, Na członków komiayi re- 
rewizyjnej zaproszono pp. Jana Zielińskiego, 
Jana Kręckiego i Juljusza Ginsberga, Ze 
sprawozdania dowiadujemy się, że Towa- 
rzystwo odpisąłe z zysków r. 1888-go na 
amortyzację i kapitał zasobowy ra, 162,993 
kop. (7; łącznie przeto posiada Towarzy= 
stwo kapitału rezerwowego i amortyzacyj= 
nego rs. 76,500, Dywidendę akcyjonaryju= 
szom ra. 22 kop, 50 od akcyi płaci bank 
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dyskontowy warszawski, oraz dom landlo- 
wy b-ci Ginsbergów w Berlinie, 

— Pożary. Z dnia 1 na Ż b. m, w 
nocy wybuchł pożar w miasteczku Mrzy= 
głodzie w pow. będzińskim. Spłonęło kil- 
kanaście domów mieszkalnych i zabudowań 
gospodarskich, Straty wynoszą około 20,000 
rs, Przyczyna klęski niewiadoma; podejrze- 
wają jednak (jak zwykle w takich razach) 
że pożar powstał z podpalenia, 

Dnia znów 4 b. m, spłonęła w Tomaszo- 
wie rawskim przędzalnia Bornaztajna, za- 
asekurowana na 100,000 rs. 


— "Towarzystwo damatyczne p. 
Sarnowskiego wyjechało do Tomaszowa na 
kilka przedstawień; przedstawienia zaś w 
Piotrkowie zaczną się ponownie z końcem 
przyszłego tygodnia. i 
-~ — W Qzęstochowie rozpoczęto u- 
silne starania nad zyskaniem od władz wyż- 
szych pozwolenia na otwarcie Towarzystwa 
Kredytowego miejskiego. Życzymy jak naj- 
prędszego ziszczenia tych słusznych prag- 
nień i żądań. 

— Mrotuary w naszem mieście za- 
częto nareszcie miejscami radykalniej repa- 
rować,—Szkoda że, tylko... miejscami, 


— Otrzymali ordery naczelnicy 
wydziałów w izbie skarbowej, radcowie 
stanu: Tustanowski—8-0 Włodzimierza kl. 
4-ej, i Dmitrijew—5-tej Anny kl. 2-ej. 

= Wypadki zaszłe w obrębie gubernii w dru- 
giej połowie marca r, b.—Pożarów było 3; z tych 
2a podpalenia, a 1 z przyczyny niewiadomej; stra- 
ty ztad wynikłe wynoszą rs, 200, Wypadków na- 
głej śmierci bylo 11; ciał martwych znaleziono 6; 
aamobójstw było 2. 

= Brzezińskiego piszą do „Słowa” co 
następuje: 

Organizacyja banku włościańskiego w Królest= 
wie Polskiem niezbyt pospiesznym naprzód posuwa 
aię krokiem, Niema dotąd Żadnych pozytywnych 
danych co do terminu ostatecznego otwarcia oddzia- 
łu tegoż banku. Pomimo to w samej tylko gub. 
piotrkowskiej złożono na ręce przyszłego naczelnika 
flii tegoż banku przeszło 600 podań! Przeważna 
liczba ofert rzeczonych pochodzi od znanych pro- 
centowiczów i operatorów miejscowych, którzy na 
rachunek przyszłych operacyj banku wystawili w 
ostatnich czasach znaczną liczbę dóbr ua przymuso- 
wą sprzedaż i tą drogą przyszli do własności. 
Wiele z owych majątków posiadało znaczne prze- 
strzenie leśne, obciążone służ ebnościami; kupno za 
bezcen dozwoliło przeprowadzić nabywcom z włoś- 
cianami układy z oczywistą dla większej własnoś- 
ci krzywda, posługując zarazem włościanom z in- 
nej wsi za prejudykat do stawiania żądań, unie- 
możliwiających ostateczne uporządkowanie kwestyi 
agrarnej, 

Oferty składane bankom włościańskim przez te- 
go rodzaju nabywców, z powodu nizkiego szacunku, 
za jaki kupione zostały, dochodzą nieraz połowy za- 
ledwie rzeczywistej wartości ziemi, I tu zatem, jak 
wszędzie, kenkurencyja spekulantów nie dopuszcza 
do udziału ludzi normalną i uezciwą postępujących 
drogą. Nadzieje też pokładane w częściowej likwi- 
dacyi mienia, celem pozbycia się nadmiernych a 
uciążliwych wierzytelności, jedynie szczęśliwych 
wybrańców losu udziałem się staną, albo też ladzi 
na oślep podążających w przepaść, 

Z funkcyjonujących w kraju naszym towarzystw 
ubezpieczeń, dwa jedynie zjednały eobia ogólniejsze 
zaufanie i liezniejszą klientelę, mianowicie: War- 
szawakie i Jakor. Względne owo zaufanie zawdzię- 
czają te towarzystwa głównie wejściu na drogę 
ubezpieczeń na wzajemności opartych. Zasada two- 
rzenia grup wyborowych przez Btowarzyszonych 
wzajemnie za siebie poręczających, przez wyklucza- 
nie indywidów resp. ubezpieczeń z rozmaitych wzglę* 
dów dostatecznej nieprzedstawiających gwarauoyj, 
wywarła niejako moralny nacisk na wyłączonych. 
Dowodom służyć może rok ubiegły, Który, jak np. 
w brzezińskim, do wyjątkowo pomyślnych zaliczyć 
należy, Dwa jedynie w ciągu roku poważniejsze 
wypadki miały miejsce: jeden losowy—od pioruna, 
drugi—z podpalenia, gdzie owezarz, popełniwszy 
nadużycie, przez usunięcie kilkunastu najlepszych 
sztuk z powierzonej mu gromady, nie znalazłszy na 
razie sposobności liczebnie braku zapełnić, całą ow= 
czarnię wraz z gromadą rozmyślnia podpalił. Fakty 
podobne, bynajmniej nie są odosobnione, a wzrasta- 
jacy z każdym rokiem kult przestępstwa znajduje 
swe żródło w bezkarności, do jakiej ludziom złej 
woli dopomaga w znacznej mierze wadliwość obowią- 
zującej procedury karnej, 

= Z Sosnowca donosi korespondent „Wieku”: 
0d pewnego czasu kopalnie węgla w Dąbrowie gór: 
niczej podlegają zalewom, a bezustannie działająca 
pompy nie są w stanie zaradzić tej klęsce, przez eo 
eksploatacyja węgla zmniejsza się znącznie, 4 ceny 
jego podlegają zmianom. Od kilku miesięcy kopalnia 
„Mikołaj”, uległa tej katastrofie i jest nięczynna zu- 
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pełnie, a obecnie ten sam Tos spotkał kopalnię „Jan”. 
Energiezne prowadzenie robót około wypompowania 
wody z wnętrza tej ostatniej pozwala przypuszczać 
że za kilka miesięcy wydobywanie wegla będzie roz- 
poczęte na nowo. Obecnie zaów woda dostała się 
do kopalni „Plora”; tym sposobem w  sasiedztwie 
tejże położona kopalnia „Paryż”, jest również zała- 
niem zagrożoną, — Pewna firma posiadająca prawo 
poszukiwania węgla na cudzych terytoryjach, roz- 
poczęła roboty za pomocą świdrowania ziemi pod 
wsią Gołonóg na gruntach włościańskich. Dotych= 
ozas natrafiouo na zwartą masę kamienia, pod któ: 
rym spodzięwają się zaależć olbrzymie pokłady wę- 
gla kamiennego. W przeciągu para tygodni rezul- 
tat tych poszukiwań będzie już dokładnie wiadomy. 


= Premije asekuracyjne Pan W, Bro- 
nikowski, inspektor warszawskiego towarzystwa u- 
bezpieczeń, zamieszkały w Łodzi, przesłał zarządo- 
wi tegoż towarzystwa wniosek w przedmiocie pre- 
mij ubezpieczeniowych od fabryk sukna i kortów. 

Według obowiązującej obecnie taryfy fabrycznej 
(kat. D. $ 22) fabryki sukna i kortownie, bez przę- 
dzalni lecz z farbiernią, foluszem i wykończalnią, 
należące do klasy I-cj zarówno pod względem oświe- 
tlenia i ogrzewania, jakipod względem konstrukcyi 
budynków, opłacają premię 10%. Tymczasem pre- 
mie ubezpieczeniowe 0d zakładów, obejinującyeh po- 
jedyncze działy fabrykacyi powyżej wymienione, i 
należących również do klasy I-ej pod względem o- 
świetlenia i ogrzewania, jak i pod względem kons 
strukcyi budynków, są znacznie niższe, a mianowi- 
cie: tkalnie 89/,,, farbiernie (z wyjątkiem farbuja- 
cych na kolor adryanopolski) 79/g, folusze przy fa- 
brykach sukna, oraz wykończalnia 7%/,. Trudno 
przypuścić, żeby połączenie powyższych działów fa- 
brykacyi w jednę całość, mogło tak dalece wpłynąś 
na stopień bezpieczeństwa, iżby usprawiedliwioną 
była powyższa różnica w premiach. Wnioskodawca 
zaleca więc wyrównanie powyższego anormalnego 
stosunku premij a mianowicie obniżenie premij od 
fabryk sukna i kortu, wymienionych w kateg. D. $ 
22 taryfy fabrycznej, zwłaszcza, że obniżenie takie 
z wielu względów odpowiada iuteresom towarzystw 
należących do konwencji, 

Jeżeli zjazd petersburski uwzględni wniosek p. 
Bronikowskiego, w takim razie spodziewać się na- 
leży, że obniżoną będzie również premia od fabryk 
wymienionych w kat, D, $ 23 taryfy fabrycznej (fu- 
bryki sukna z przędzalnia wełny nasyconej lub nie- 
nasyconej oliwą, oraz przęlzalnie wełny bez fabryk 
sukna, używające domieszki wełny sztucznej w sto- 
sunku nieprzewyższającym 100%), opłacających obe- 
cnie premię 12%% 

= Akcyjonaryjunsze zagraniczni kolei 
warszawsko-wiedeńskiej postanowili zaproponować 
szereg reform zmierzających do ograniczenia wydat- 
ków kolei o tyle, aby nie przewyższały 460/, ogól- 
nej sumy dochodu brutto. Dalej życzą sobie akcyjo- 
naryjnsze zagraniczni aby cały dochód rozporządza|- 
ny użyty był na dywidendę, która wynosiłaby 20 
rubli, lub co najmniej 15 rubli od akeyi. 

= Regulacyja wisły. „Kuryjer warszawski” 
dowiaduje się, jak zapewnia] z poważnego żródła, 
że poruszony został ponownie projekt zbiorowej re- 
gulacyi koryta Wisły przez Austyję, Rosyję i 
PruBy. 

= Loteryja hamburska., Bankier z Ham- 
burga, zamierzający wprowadzić do Cesarstwa i 
Królestwa losy loteryi hamburskiej, rozpoczął sta- 
rania o koncesyję w Petersburgn. Sprzedaż losów 
ma być dokonywaną pod kontrolą rządową, z obo- 
wiązkiem wnoszenia pewnego procentu na rzecz 


skarbu. 
Z Biblijografii. 

— „Jak mówić po lać dle A z rzędu 
podręcznik dla samouków, z wydawnictwa pp. Ge- 
bethnera i Wolfa, Autorem jego jest znany za- 
szczytnie lingwista p. A. G. Bem. Praca to znako- 
mita i popularna; zasługuje zatem na gorąca popar- 
cie wśród publiczności, Kto dbały o całość i czy- 
stość swego ięzyka— powinien zrozumieć ważne jej 
znaczenie. Wyszedł obeenie zeszyt 3 i 4, 

— „Historyja literatury polskiej na tle dziejów na- 
rodu skreślona przez M, Dubieekiego.” Wyszedł se- 
szyt ostatui (XII), doprowadzający dzieje rozwoju 


naszego umysłowego da ostatniej doby. 


Przemysł i Handel. 

m W Warszawie odbyło się zebranie fabry- 
kantów enkru,na którem postanowiono podnieść ceny 
kostek do 3.80,a ceny rafinady do 3,471/, za kamień. 

m W maju odbywać się będą następujące jar- 
marki ważniejsze: od 1 do 8-go w Żarka*h, od 16 
przez cztery tygodnie na Kaukazie w Baku, 17 w 
Raciborzu (wełniany), od 19 przez trzy dai w Kali- 
szu, do 21 ośm dni w Taganrogn i przez cztery ty- 
godnie w Saratowie, od 27 przez trzy dni w Gom- 
binie pruskim, 28 w Głogowie (wełniany), od 25 
przez trzy dni w Kaliszu, od 29 w Lipsku i w Bər- 
dyczowie. 

©» Na ogólnem zebranim akcyjonaryjn- 
szów warszawskiego banku dyskontowego zatwier- 
dzono dywideadę w stosunku 8:/,9j, czyli po rs. 
21,256.—Na ogóluem zebraniu akcyjouaryjuszów war- 
szawskiego banku handlowego zatwierdzono dywi- 
dendę także w stosunku 81/49/,, czyli po rs. 21 kop. 25 
od akeyi, 

«s Stacyje oceny sukua. „Nowosti” pow- 
tarzają wiadomość, ża ministeryjam skarbu zamierza 
otworzyć stacyje oceny sukna w Łodzi, Warszawie, 
Moskwiei w innych ogniskach przemysłowych. 


to zupełnie obojętne, gdy upadłość twoją o- 
głoszą wtedy, gdy będziesz już w Ameryce. 
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powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
Dobrzańsikza. 
——KR 
(ciąg dalszy), 

— Proszę cię, pomówmy poważnie—vczekł 
zniecierpliwiony książe, —To, że o ucieczce 
ich nie wiedzieliśmy dotąd, jest rzeczą 
zupełnie naturalną, jeśli zarząd kolonii u- 
znał za właściwe nie podawać o tem do 
wiadomości ogółu. Naturalaam jest także mil- 
czenie zarządu: miał on nadzieję pochwy» 
ció ptaszków i uniknąć kompromitaoyi , 
Skoro się jednak przekonał, że wszelkie 
poszukiwania zostały bez skutku, zmuszony 
był zdać o tem raport rządowi. 

— Jeżeli ich nie znaleziono dotąd, naj= 
lepszy to dowód, że musieli utonąć. Ah l 
Boże! Jaka byłabym szczęśliwa, gdybym 
wiedziała napewno, że zostali pożarci przez 
rekinów! 

— Nie bądźże dzieckiem, 

— Złapią ich niezawodnie! 

— Zapewne, ale przedtem jeszcze mogą 
oni wpaść na ślady prawdy, mogą dowie- 
dzieć się czego, co nas skompromitować 
może. Przypuśćmy, że Michał Thomerin 
pojedzie do Rygi, by się czegoś dowiedzieć 
i tam spotka Puszarowa,. Przypuśćmy, że 
zajrzy do składu w którym deponował 
drzewo Saint-Ermonda... Przypuśómy, że w 
ten lub inny sposób trafią na najlżejszy 
ślad, a potem po nitee.. dojdą do kłębka. 
Wszakże w liście swoim, pisanym do dy- 
rektora Numcei, oświadczają wyraźnie, że 
mają zamiar poszukiwać prawdziwych wi- 
nowajców... 

— Przerażasz mnie Greraldzie, 

— A jednak potrzebujemy wazysoy ze 
spokojem i odwagą czekać rozwiązania 
tej sprawy. Gdy się idzie do walki, trzeba 
być przygotowanym na zwycięztwo, zarówno 
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jaki na porażkę. Przyjęliśmy korzyści, która 


przyniosła nam wiadoma operacyja, znieś- 
myż i niewygody, jakie może za sobą po- 
ciągnąć. Cała ta sprawa dwojaki teraz mo- 
że przybrać obrot: albo panowie ci nie 
wrócą do Franeyi i w obawie odpowie» 
dzialności będą oicho siedzieć w jakim nio- 
znanym kraju; albo też powrócą do Puryża. 
Powrócą zaś wtedy tylko, gdy będą mieć 
nadzieję oczyszczenia się z zarzutu a po- 
tępienia nas. W takim razie powinniśmy 
być gotowi do ucieczki i opuścić natych- 
miast Paryż. 

— Opuścić Paryż! —szepngł Suint-Ermond, 

— Albo też, jeśli pan woli, pozostać i na= 
razić się na śledztwo sądowe... 

— Mówisz książe o tych rzeczach z tak 
zimną krwią, że nie mogę cię pojąć. 

— Co więcej —oiągnął dalej Grerald =ucie- 
czka ta dałaby nam możność zyskania trzech 
milijonów rubli, 

— Jakto? 

— Ależ tak, za dwa tygodnie masz za- 
płacić za drzewo; sądzę zaś, Ż6 będzie ci 


— Tak... tak... w istocie—mruknąt Saint: 
Ermond, którego ta perspektywa nie uspa- 
kajała bynajmniej. Eo 

— Posiadamy tedy owe trzy milijony, 
majątek mojej siostry i kapitały otrzymane 
z Towarzystwa a złożone w banku i drze= 
wo w Rydze. Trzeba tylko wszystko ta 
zamienić nu gotówkę. Pan, panie de Sainte 
Ermond, wycofuj pieniądze z banku; ty 
Nino sprzedaj swoje kosztowności; ja zaś 
napiszę corychlej do Puszarowa, by sprze- 
dał drzewo eoprędzej i połączył się z na- 
mi. Za lada alarmem opuścimy niewdzię= 
ozna Europę, nie umiejącą ocenić naszego 
genijuszu i udamy się do Ameryki, a nie 
stracimy nio oprócz gruntu w Saint-Denis 
i rozpoczętej fabryki. Być może, że to 
wszystko okaże się rzeczą zbyteczną: i, że 
nadal spokojnie tu żyć będziemy. Prze de= 
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wszystkiem tylko proszę się nie zdradzić 
przed panną Zuzanną; wypadnie się nawet 
cieszyć z neieczki Thomerina. 

— Przyznam wam się, że nie radby dziś 
widzieć się z tórką— rzekł Saint-Ermond, 

— Jedźmy tedy do fabryki. 

— Dobrze; ja zaś rozmówię się z Zu- 
zanną— powiedziala hrabina Verenin. 

Ubrała się, wystudyjowała twarz przed 
lustrem i, uśmiechnięta, z paczką gazet w 
ręku, wbiegła do pokoju Zuzanny. 

— Zdobrą nowiną przychodzę —zawoła- 
ła zaraz w progu. 

Zuzanna z radością odęzytała depeszę; za- 
panowała jednak nad sobę i obojętnie o 
czem innem zaczęła mówić. Dopiero gdy 
hrabina opuściła pokój, rzuciła się do gaze- 
ty przynoszącej jej wieść radosną o uko- 
chanym, i śmiejąc się i płacząc zarazem 0d- 
czytywała ją bez końca, Szczególniej list 
do dyrektora Numei' natchnął ją otuchą. 
Była pewna, że Michał wróci,że niewinność 
jego wykaże się teraz. Machinalnie podbie- 
gła do okna i zdawało jej się, że w każdym 
przechodzącym widzi Michała, Niepokoiło 
ja jedynie to, że od trzech miesięcy 
wolny, nie dał jej dotąd znać o tem, nie 
napisał dv nieja. Uspokoiła się wkrótce. 
Musiał mieć ważne powody skoro uznał 
za własciwe pozostawić ją w niepokoju. 

Wieczorem, przy kolacyi wszyscy mówili 
o ucieczee galerników; była to bowiem naj- 
świeższa sensacyjna nowina interesująca pa- 
ryżan. Dwaj mężczyzni i Nina mówili o 
niej z całym spokojem, bo i Saint-Ermond, 
patrząc na zimną krew Geralda, uspokoił 
się zupełnie, szczególniej od chwili gdy pod- 
niósł z banku swoje kapitały. Zuzanna mil- 
czuła i z pozoru słuchała uważnie tego co 
wkoło niej mówiono; myśl jej jednak była 
daleko. Dopiero gdy ojciec jej zaczął mó- 
wić o zamierzonej przez niego podróży, 
ocknęła się z zamyślenia, 

— Masz zamiar wyjechać gdzie ojcze? — 
spytała. 

— Nie jestem jeszcze zupełnie zdecydo - 
wany—odparł, ale moglibyśmy przejechać 
się trochę po świecie, zanim odbuduję fabry- 
kę. Oddawna mam ochotę poznać naprzy- 
kład Amerykę, a trudno mi się tam wybrać. — 
Wartoby zobaczyć wielkie tartaki mecha- 
niczne w Stanach Zjednoczonych, 

— Kto wie—zawołał ze śmiechem ksią- 
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| | Zatwierdzone przez Meskiews. - 


Urząd. Lekarski. 


MYDLO 
A. M. 


niszczy łupież, wstrzymuje wWypā= 


a Majątek ziemski 
mę Majątek ziemski 
do sprzedania na dogodnych warunkach 
od Ś-go Jana: mila od kolei, bez ža- | 
dnych słażebności,od:eparowany, | 
w płodozmianie od lat dawnych, pomię- 
dzy dwiema cukrowniami, z plantacyją 
buraków na wielką skalę; robotnik łatwy | 
i tani. iżozległość włók 28: w| 
tem łąk dwukośnych włók 15, z których 
6 zairygowanycb; reszta grunt ovny, prze- 
ważnie pszenny; ze spodem przepuszcza|- 
nym, pzrowolny. Budynki nowejiu- 
wentarz dobry i dostateczny. Wiado- 
mość w Redakcyi „Tygodnia” w „P e- 
trokowie”. (3—1) 


GORZELNICY 


inteligentni, postępowi, obeznani dosko- 
nale z wszelkiemi najnowszemi ulepsze= 
niami w gorzelnictwie, a mogący się 
wykazać zaakomitemi świądectwami z 
dotychczasowej działalności, poszukują 
od sierpnia posąd, przez 

R. M. Koczorowskiego 

(2—1) w Poznaniu. 


Poszukują umieszczenia na 1 Lipca: 
Nauczyciel domowy 
doskonały pedagog, znający dokładnie 

niemiecki i muzyke. 

Nauczycielka muzykalna, 
polka, w średniem wieku, znająca bie= 
gle francuzki, niemiecki i gramatykal- 
nie angielski, 


Cena 


—8 wiorst 


skiego. 


> ta. (2—1) i i Petr- 
Bony niemki x x tom XVIII i zawiera powieść p.t, „O Petr 

z patentem systemu Frebla po 120rubli| | Kii OR O PŁ a 
pensyij z wychowaniem zwyczajnem juieżonaty, z dobremi Świadectwami |mów za rs. I kop. 50 bez prze: 


po 80 rubli. Bliższej wiadomości udzieli 
R. M. Koczórowski 
(2—1) w Poznaniu. 


Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i perfameryjach. 
Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzona jest w markę 43374, 
Ostrzega się przed naśladów- 
nietwem. Główny skład Moskwa, 
Pokrowka. Maszkow, per. dom 
Markułowa. 


Letni: mieszkanie 


do najęcia w okolicy zdrowej i pięknęj 


mość bliższa w 


Sześć Wyżłów 


Sześcio-tygodniowych czystej krwi, an- 
gielskiej, jest do sprzedania. Dom 
W-go Gołębowskiego, ulica „Petersbur - 


potrzebny jest zaraz do domi- 
nium Krosno, przez st, Gorzkowice, 


|że—możebyś pan tam spotkał swego daw- 
nego, mechanika? 

— Byłbym temu szczerze rad — powie- 
dział przemysłowiec, nie patrząc na córkę, 

— [ja również—dodała spokojnie młoda 
dziewczyna. 

Trójka oszustów uspakajała się coraz to 
więcej, pewna, że nie grozi jej już żadne 
niehezpieczeństwo, Klejnoty hrabiny zo- 
stały spieniężone, a nazajutrz odebrano te- 
legram od Puszkowa. 

— Widzicie jak nam się wszystko udaje! 
—zawołał książe. 

I znów odebrano telegram datowany z 
Berlina: 

„Będziemy w Paryżu we wtorek rano 
i jedziemy prosto do Saint-Denis. Anglik 
wybornie usposobiony. Nie opuszezam go 
zresztą ani na chwilę. 

„„Nie opuszeżał go oczywiście, ba dzięki do- 
brym obiadom i doskonałym napitkom, któ- 
remi raczył go sir Harry, Puszkow spał wię» 
cej niż czuwał, a kołysanie pociągu uspasa- 
biało go wciąż do rozkosznej drzemki. Cza- 
sami nie budził sią nawet na atacyjach, a 
wtedy Horay Cortening przechadzał się po 
peronie zbliżał się do sąsiedniego wagonu, 
w którym jechał Michał z matką i Bernie- 
rem, spoglądał na nich z uśmiechem i z 
brytańską flegmą mowił : 

— All right ! 

Gdy po przybyciu na dworzec północny 
Anglik usłyszał wołanie „Paryż! wysiadać” 
twarz jego zajaśniała i oczy dziwnym zą- 
błysły ogniem. Puszkow zauważył to, 

— Przysiągłbym, że pan bardzo lubi Pa- 
ryż! zauważył. 

— Ja? wierzaj mi pan, że lubię go tak 
jakbym sam był paryżaninem—odrzekł An- 
plik. (d. ©. n.) 


paz nA 

Wszystkim tym, którzy raczyli przyjąć udział w 
smutnym obrzędzie pogrzebu Ś. p. Jaaa Hara - 
burdy, pozostałe dzieci składają serdeczne podzię- 
kowanie. 


NADESŁANE. 

Do wszystkich znaczniejszych sklepów 
kolonijalnych i spożywczych, nadeszły ma- 
karony w paczkach 1 i '/, funtowych z firmą 
Warszawskiej Purowej Fabryki L. Krzy- 
musińskiego i tylko za dobroć takich jako 
rzeczywiście własnego wyrobu, fabryka odpo- 
wiada. 


EL A. MŁ E e WORA NĄ ię o mz REL 


Poleca się pierwszorzędny a tani 
Hotel Angielski w m, Częstocho- 
wie w bliskości dworea kolei Wiedeńskiej. 


Licytacyje w obrębie gabernii. 

— W dniu 4 (16) lipca w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż następujących majątków 
ziemskich: 1) Wola Blakowa Lit, K. w p-cie nowo- 
Radomskim od sumy rs, 10,000;—i 2) Oddziełnej o- 
gady we wsi Rychłowisko p-tu piotrkowskiego do 
małż, Kralikiewiczów należącej, do sumy rs. 4,000, 

— 21 czerwca (3 lipca) w sądzie zjazdowym o- 
kręgu I w Piotrkowie, ua sprzedaż nierachomości w 
m, Tomaszowie przy ulicy $-tej Tekli położonej, od 
sumy ra. 400, 

— 25 maja (4 czerwca) w biurze p-tu będzińskiego, 
na budowę domu dla proboszcza parafii Kromołów 
od sumy ra. 2779 k. 16, 

— 16 (28) maja i dni następnych, w magistracie 
m. Częstochowy na wydzierżawienie na przeciąg 1389 
r. 68 sklepików miejskich w Nowej-Częstochowie s= 
tudzież 211 miejso na tasy, budki ruchome i stoliki 
do sprzedarzy drobnych artykałów religijnych na 
Starej-Częstochowie,—i wreszeie 47 miejse do sprze” 
daży artykułów żywnościowych tamże. 


Sprawozdania, z targu zbożowepo. 
Sosnowiec 8 maja 1889 r. 


Żyto polskie wyborowe za pud 70 kop. — 
średnie 67 kop., wolyńskia od 64:/5—67, litewskie 
wyborowe pud 68 kop, średnie 641/,, bobrowskie 
wyborowe 64 kop., średnie 591/,—621/,k, z Fastow= 
skiej drogi 64— 66 Pszenica biała p. 94!/, kop. 
żółta 93 kop. @wies od 70 do: 76 kop. JĘCZ- 
miierńń dla browaru 92 kop. na paszę 58 da 
6314. Groch warzelny 85 —96 k. na paszę 66 
Gryka wyborowa 83 kop. średnia 771 kop, 
Siemię lniane  wyborowe od 126 do 143 
średnie od 116!/, do 120 kop, zwyczajne 101 kop. 
Proso od 68 do 78 kop Makuchy Iniaue 
991, kop. Makncehy  rzepakowa 92 kop. 
Otręby pszenne grube z workami 58, miał. 57 
żytne 64 za pud. 


Kurs za 100 rubli—Z218 M. 10 fen. 
A. Oppenheim. 


Łódź dnia 8 maja 1889 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano pszenicy 100 kor= 
cy po rs. 6-30, 100 korey po rs. 6.16, 100 korcy po 
r8, 6.10 i 100 korey po rs. 6. Zyta sprzedano 400 
korey po rs» 4,10, 200 korey po rs, 4.15 i 100 kor- 
cy po rs. 4.85. Owsa sprzedano 800 korcy po rs. 
8.15. Na Starym Rynku sprzedano pszenicy 300 kor- 
cy od rs. 6 do rs. 6.30; żyta 200 korcy od rs. 4 do 
r8. 4.10; owsa sprzedano 200 korcy od rs, 3 do rs. 
3.30. 


PROWIZORA 


OSTROUMOWA 


ska dom Kaspari. 


danie włosów. 


kawałka 30 kop. 
ulącu Maryj"ńskim 
przez 


STANISŁAWA 
(z 9 drzeworytami, 


(10-4) 


od stacyi Rogów. Wiado* 
sklepie W-go Zala- 
(3—1)) 


(6—4) 


ENTRE” "CORSO Eear "I" ROC 
Lekcyi muzyki 
na fortepianie udziela uczennica konser- 


watoryjum po przystępaej cenie. Wia- 
domość w eukierni Szymańskiego przy 


Odgłosy Szkocyi 


Stron 311) 


Cena rs. 1 kop. 50 
Skład główny 
u Gebeinera i Wolfa. 


Taniera zbiorowego Wydania 


powieści historycznych 


J. 1. Kraszewskiego | karety, 


przedstawiających dzieje od IX do po- 
łowy XVIII wieku, wyszedł z druku 


syłki, a rs. 2 kop. 20 z prze-|P- t. 
syłką. Prenumeratę przyjmują wszyst- 
kie księgarnie i kantory pism. ( 


(W 8.| 6 BAN 1 AG 
KLACZ 


WIERZCHOWA GNIADA 


lat5 do sprzedania za rs. 200.—Wiado- 
mość u p. Egierskiego, ulica Moskiew= 


O OANA SY 


Skład Wegli 
T ty (i 
Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 74, . . . 
Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe,zamknięte(przez 
Magistrat _ Warszawski 
ostemplowane) . . . . „83 k. 


Pud koksu (korzec 4 pudy) „ 30 k. 
Korzec węgli drzewnych 1 tm, 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 150 47, (13—10) 


Włodzimierza Bapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Powozy, Bryki, Konie 


(3—3) 


„85 k, 


(3—2) 


REŁZĘ 


(5—5) 


FE Do dzieiejszego numeru 


ku właśnie.” Kwartalnie wychodzi ð to-| dołącza się arkusz 33 powieści 


Wila „pod Barwin- 


(0—26) kiem w przekładzie SG. AB. 


6 rv D 


N 19 


TEETE N. r 


-._ Papierosy: Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen i De Sante, w cenie Rsr. 1. 
Świąteczne w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, DAWNO OCZE- 


KIWANE, ZNACZNIE ULEPSZONE nadeszły: 


UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE 


W TOWARZYSTWIEUBEZPIECZEŃ 


„ROSYJAĄ 


NAJWYŻEJ zatwierdzonem w 1881 r. 


————AUNVUV 


UBEZPIECZENIA: 


Kapitałów na wypadek śmierci. 
Pensyi dla wdów. 
Kapitałów na starość. 
Pensyi na starość. 
Posagów dla Panien. 
Stypendyi dla chłopców. 
Dożywotnich dochodów. 


W AA AAA RAA 


Ubezpieczeni mają udział w zyskach Towarzystwa. 


Do d, 1 go stycznia r. 1889-go było ubezpieczonych w To- 
warzystwie „Rosyja* 20,107 osób na sumę rs. 56,795,020. 


Dywidenda dla ubezpieczonych na r. 1639 wynosi 12h 


PPPOE PA AOPEN 


Deklaracyje na ubezpieczenie przyjmuje jak rów- 
nież wszelkiego rodzaju wiadomości udziela Zarząd 
w St. Petersburgu (Wielka Morska M 18), Jeneralna 
Reprezentacyja w Warszawie (Marszałkowska X 144) 
oraz Agentury Towarzystwa we wszystkich miastach 
Państwa”. 

Broszury o ubezpieczeniach życiowych wydają się 
i wysyłają na żądanie bezpłatnie. 

(R. i Fr. 4547) 


(4—1) 


EWSKA FABRYKA NIC A 


A A. s S~t Petersburgu. 


Zarząd Fabryki podaje niniejszem do ogól- 
nej wiadomości, że GŁÓWNA AJENTURA dla 
sprzedaży wyrobów tejże Fabryki na Królestwo 
Polskie, Litwę i Południowo-Zachodnie gubernije, 
została powierzoną 


Domowi Handlowemu 


EDWARD HEIMAN 


w ŁODZE, 
do którego w wymienionych okręgach prosimy 
zwracać się ze zleceniami, wpłatami i w ogóle 
ze wszystkiemi interesami, tyczącemi się New- 
skiej Fabryki Nici. (4—4) 


"RENEE a o 


aum KALINOWSKI i PRZEPIORKOWSKI Warszawa, Hotel Europejski. uss 


DWA NOWE GATUNKI 


PAPIEROSÓW NIESKLEJANWCH 


„SŁAWA WARSZAWY“ i 
„NON PLUS ULTRA“ r nie xt. I 


polecają 


Kalinowski i Przepiórkowski 


WARSZAWA, Hotel Enropejski. (6—6) 


(R3177) 
fa: 


SYNDYK TYMCZASOWY 
Masy upadłości Domu Handlowego „K. i 1. BEKKER“ 


w osobie Ludwika Bekker. 

Stosownie do art. 492 K. H. i na zasadzie upoważnienia Sędziego Ko= 
misarza Józefa Rentel z d. 21 kwietnia st. st. 1889 r., Zawiadamia i ogła- 
sza, iż 8/20 maja 1889 o godzinie 11 z rana w wydziale upadłości Sądu Han- 
dlowego Warszawskiego w Warszawie pod M 7 przy ulicy Dłagiej w obee- 
ności Sędziego Komisarza, odbyta będzie publiczna licytacyja ną ryczałtową 
sprzedaż wszystkizh towarów i ruchomości, znajdujących się w sklepie D. H. 
„K. i 8. BEKKER” w Warszawie pod M 40 przy ulicy Krakowskie Przed- 
mieście wyszczególnionych w spisie inwentarza, z wyjątkiem już sprzedanych 
i wydanych. Towary i przedmiota sprzedawane, składają się z rozmaitego 
rodzaju broni, myśliwskich przyborów, gilz, ładunków, kapiszonów, mebli; u= 
rządzenia sklepowego, różvego rodzaju szmeled i t. p: — Spis inwentarza, 
wszystkie sprzedawane przegmiota, szczegółowe objaśnienia i warunki sprze- 
daży, okaże i udzieli podpisany syudyk w sklepie rzeczonego domu pod Ne 40 
przy ulicy Krakowskie Prz ?dmieście codziennie do terminu licytacyi od go- 
dziny 5 do 6 po południu, 

Po przedstawienia mu świadectwa na prawo kupna broni i utrzymy- 
wania takiego sklepu, osoby, życzące licytować, obowiązane w terminie li- 
cytacyi złożyć do rak sędziego komisarza wspomniane świadectwo i kaucyję 
rs. tysiąc, inaczej do licytacyi dopuszczone nie będą. Lieytacyja zacznie się 
od sumy rs. 10,000. Nabywca postąpioną na lieytacyi sumę, obowią zany 24- 
płacić natychmiast po licytacyi do rąk sędziego komisarza z potrąc eniem ka- 
ueyi, poczem następnego dnia o godzinie 8 rano wszystkie kupione przedmio- 
ty wydane zostaną nabywcy przez Syndyka. 

Warszawa d. 22 kwietnia (4 maja) 1889 roku, 

Jozef Biarpiński Adw. przysięgły. 
(R. i Fr. M 4610) (1—1) 


HISTORYJA 
Literatury Polskiej 


na tle dziejów narodu skreślona przeż 
Maryjana Dubieckiego 

wychodzi zeszytami objętości pięcin ar- 
kuszy wielkiego formatu; cąrość skła- 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy- 
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłk' 
pocztowa po60 kop. Wyszedł zeszyt 
XII (ostatni), (0—23) 


HENRYK WYCZAŁKÓWSKI 


p. Adwokata Przysięgłego 
otworzył kancelaryję adwokacką w m. 
Będzinie i przyjmuje sprawy cywil- 
ne i karne do wszelkich instytueyj po- 
kojowych, sądu okręgowego petrokow- 
skiego, oraz załatwia interesa admis 
nistracyjne. (10—2) 


OSUSZANIE 


WILGOCI 


w budowlach, 
zabezpieczenie drzewa od 


Gnicia i Grzyba 


A CISZEWSKI i Ste Warszawa 


Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). 
(R. i F. 3°91) (4—4) 


NOWO-OTWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 
damskich. Fabryka form 
papierowych i nauka kroju 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na pietrze, w „Petro- 
kewie”. Przyjmaje wszelkie roboty i wy- 


= A L E N T |< keheza z całą elegancyją i wykwiutno- 
ścią kostiumy i okrycia po cenach mo- 
£ żliwie nizkich, jak również udziela lek- 

z balkonem ; 


cyj kroju po domach. { 
i pokój mogą być wynajęte razem lub (12—2) LEOKADYJA. 
osobno. Każdy z osobnem wejściem z 


meblami i usługą, lub bez takowych, od 


DONACTJN FOLWARK 


Lisieniec włók 20 położony wiorstę od 
Częstochowy, z inwentarzem żywym i 
martwym do wydzierżawienia na długo- 
letnia poręczającą administracyję. Bliż- i 
sza wiadomość u Pułkownika Simonsajjj żel. Iwangrodzko-Dąbrowskiej. B 
pod adresem: Ładzice stscyja Nowora- (6—4) 


(3—2) EEEE") | SEYPEEZ ZE 


dzierżawa od Ś.ge Jana 
r. b. za rs. 1.200 rocz- 
uie — w Pęetkowicach, 
gub, Radomska, pow, lłżecki. 
Wiadomość w Lipienicach 
przez Jastrząb, siacyję dr. 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


JłoazoaeHo Lieasypoio, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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Nie śmiał zapisać swego majątku pannie de Briouze, 
przeznaczył więc go dla Bernadetty, w nagrodę za 
przysługi, jakie okazała Nikoli. Gdyby złowieszcze 
przepowiednie więe-hrabiego się sprawdziły, i śmierć 
jego mie została sprawdzoną, testament ten nie miałby 
żadnego znaczenia. Biscaros jednakże miał nadzieję, 
że morze wyrzuci jego ciało na brzeg, a w takim 
razie zapis zostanie wykonany. 

Posiadał on bardzo wiele zimnej krwi i ze spo- 
kojem przygotowywał się do jutrzejszego spotkania' 
Nie napisał nawet ani słówka do Nikoli i był zdecy= 
dowany umrzeć, nie pożegnawszy się z nią. Nie pisał 
także ani do Caussade'a ani do Ciyrac'a. Po co? Je- 
żeli zginie, przyjaciele zapomną o nim i rzecz skoń- 
czonu. Gdyby zaś powrócił, opowie im wszystko co 
zaszło, bo, -cokolwiekby twierdził p. de Saint-Osvin: 
cała sprawa mogłaby wyjść na jaw, i wtedy po raz 
drugi posądzonoby go o morderstwo, a dosyć się już 
nacierpiał z powodu sprawy Grómozac'a. 

Noc szybko minęła i koło piątej godziny rano 
otworzył okno, chcąc się przekonać, jaka pogoda ną 
dworze. 

Nie było woale wiatru, niebo iskrzyło się gwiaz- 
dami, ale ponad morzem unosiła się gęsta mgła i w 
powietrzu panował przenikający chłód. 

Aurelijan ubrał się nader ciepło i włożył wyso- 
kie myśliwskie buty, wiedząc, że wysepka miała grunt 

błotnisty. Nie był to zwyczujny pojedynek, a więc 
i strój nie potrzebował być tak starannym jak za- 
zwyczaj. 

Po chwili, zamknąwszy testament do podróżnej 
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reszcie usłuchać jego wezwania. Zresztą miał dość 
czasu przed sobą i mógł śmiało pójść i wrócić, zanim 
ukażą się towarzysze wycieczki. i 

Nieznajomy trzymał ciągle lornetkę przy oczach 
w ten sposób, że Aurelijan nie mógł widzieć jego 
twarzy, Było to nawęt niegrzecznością z jego strony, 
tembardziej, że Aurelijan szedł wprost do niego. 
Biscaros przekonany był, że jestto figiel którego 
z kolegów i spieszył się, chcąc położyć koniec tym 
niewezesnym žartom. 

Wtem, figlarz odwrócił się, przeskoczył przez 
łódkę i usiadł, obróciwszy się plecami do Aurelijana. 
Jednocześnie schował lornetkę, która była mu już 
niepotrzebna. Oburzyło to Bisearos'a do tego stopnia, 
że podbiegł do łódki i stanął przed nieznajomym. Ten 
ostatni powstał. 

Był to wice-hrabia de Saint-Osvin. 

Biscaros osłupiał, 

Piękny Fernand spojrzał na niego z ironiją i 
rzekł: 

— Daruje pan, że użyłem podstępu, by pana tu 
zwabić. Gdybyś mię pan był zdaleka poznał nie był= 
bym miał przyjemności rozmawiania z nim, a chow 
dziło mi o to niezmiernie. Przybyłem do Arcachon 
przed godziną i dowiedziałem się, że pan stoi w 
Urand-Hótel, gdzie mieszka również mój przyjaciel 
p. de Briouze. Mam powody, dla których nie chcę 
się z nim teraz widzieć, i chciałem do pana pisać, 
prosząc o chwilkę rozmowy, Tymczasem spostrzegłem 
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go i nieomieszkałem skorzystać ze sposobności. Je- 
steśmy sami. Możemy się rozmówić. 

— Rozmówić się?... o czem?..—zapytał chłodno 
Biscaros, 

— Powiem to panu zaraz. Proszę usiąść obok mnie 
obróciwszy się twarzą do morza. Gdyby p. de Briouze 
mnie poznał, przyszedłby tu, a tego właśnie pragnę 
uniknąć. 

— Dobrze— odparł Biscaros, siadając obok swe- 
go zaciętego wroga.—Słucham. Proszę mówić!... czego 
pan chce odemnie? 

— Zaraz, Muszę panu wprzód przypomnieć nie- 
które fakty. Znamy się zaledwie od sześciu tygodni 
a już jesteśmy nieprzejednanymi wrogami. Pan zarzu - 
całeś mi najprzód oszustwo w grze. Ja, opowiadałem 
wszystkim, że jesteś zabójeą Gremozac'a i doprowadzi- 
łem do tego, że de Briouze zamknął drzwi swego 
domu przed panem. Tymczasem pani de Briouze 
umiera otruta... zapewne przez ową Bernadettę, któ- 
ra wzięła pana pod swoją szczególną opiekę; skorzy- 
stałeś pan z mojej nieobecności by się na nowo 
wkraść w łaski mojego przyjaciela. Poddał się panu 
i za pana namową przyjechał do Arcachon. Myśli 
pan teraz, że uda mu się zaślubić jego córkę?.. Otóż 
nie, przyjechałem tu umyślnie po to, by panu w tem 
przeszkodzić. Jestem szczery. 

— Tak, zgadzam się na to. Ale niepotrzebnie mi 
pin to wszystko mówiłeś; dawno już wiem, co myś- 
leć o panu. 

— To tak samo, jak i ja. Rozpoczniemy wal- 
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Zaledwie przybył do Arcachon, spostrzegł Bis= 
caros'ą na werendzie Grand-Hótel'u, Wiedział, że tam 
stanął wraz z rodziuą de Briouze. Liczył na jego od- 
wagę i nie zawiódł się. 

Biscaros ani myślał łąmać danego słowa i nie 
powiedział przyjaciołom nie o spotkaniu, jakie miało 
nazajutrz nastąpić, 

Spacer w powozie umocnił go nawet w powziętem 
postanowieniu. | 

P. de Briouze, który, zdawało się, zapomniał 
już o wice-hrabi de Saint-Osvin, przez calą trogę 
mówił tylko o nim i wyrażał swój żal z powodu je- 
go nieobecności. Widocznie tęsknił za tym nędznikiem, 
który go przez tyle lat wyzyskiwał i oszukiwał. Nie 
wiele brakowało, by go nie zaprosił do Arcachon; a 
wice-hrabia niezawodnie by się zjawił. Wtedy rozpo- 
częłaby się wałka, walka nierówna. Wice-hrabią nie 
przebierał w środkach i chętnie posługiwał się kłam- 
stwem i potwarzą, Lepiej było raz skończyć. 

Wieczorem nie zdarzyło się nie nowego. Nikola 
wcześnie poszła do siebie; za nią wkrótce podążył 
margrabia; Caussade i Qivrac grali w pikietę, a Aure- 
lijan, pożegnawszy się z nimi, udał się na górę do swe- 
go numeru. j 

Bernadecie pozwolono odwiedzić ojca w Teste 
i miała przyjść dopiero nazajutrz. 

O jedenastej wszyscy już spali, z wyjątkiem 
Biscaros'a, który postanowił nie kłaść się, obawiają e 
się spóźnić na oznaczone spotkanie, Zresztą musiał 
uporządkować swoje papiery. 

Pisanie testamentu niewiele mu zajęło czasu. 


